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Hor. Car. 1. 2. od. 17. 3.̂

POwrociwfzy Horacyufz z Athen do 
Rzymu, w krótkim czafie przy­

szedł do znaiomości fiawnego owego 
Mecenafa, który będąc naypierwfzym, 
y naydofbonalszym Augufia Cefarza 
M iniflrem, rządził pod ten czas świa­
tem , y prawa famym Monarchom 
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przepifywat. Naypierwfzy Wirgili- 
ufz zalecił go Mecenafowi, y wielką 
tego młodego dowcipu uczynił mu 
nadzieię.* Varius potym potwierdzi! 
tę zaletę. Sprowadzony dó Mccena- 
Ti Horacyufz, gdy ftanąi przed nim, 
częścią wielkością owego męża, czę­
ścią przyrodzonym wftydem przera­
żony, tak łię flrwożyl, iż ledwie kil­
ka do w, y to pomiefzanych wyrzekł. 
Mecenas mu na to, iako zwyczay ieft 
P a n ó w , krotko odpowiedział. Po­
wrócił do fiebie Horacyufz, y zwy- 
czaynemi bawił fię naukami, Przez 
dziewięć mielięcy żadney z ftrony 
Mecenasa nie było odezwy. Rozu­
miałby k to , iż Mecenas nie poftrzegł- 
fzy tey żywości dowcipu, którą w 
nim zachwalono, zapomniał był cale 
o nim : lecz po wypiynieniu tego cza- 
fu, znowu go przyzwał do łiebie, y  
poznawfzy go lepiey, dal my. miey-
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fce między naypodufalszemi fwemi 
przyiaciołmi.

Zwyczaie teraźnieyfzego wieku nie 
dopuściłyby zapewne tego, aby człek 
naukami bawiący fię, y mało co zna­
jomy, mógł bydź przypufzczonym do 
poufałości y przyjaźni tak wielkiego 
człowieka, iakim był Mecenas. Ale 
u ftarych Rzymian, iako więcey było 
rzlachetney owey ferca wfpaniałosci; 
tak też  y  więcey fzczerey profboty.

W  tym wfzyfłkim naywiękfze we 
rnn’e fprawuie podziwienie, wfpania- 
ly Wirgiliulża poflępek. Znał on ży­
wość dowcipu Hcracyufza, y mógł fię 
tego domyślać, iż  on w krotce bę­
dzie miał wielkie u Dworu łąfki, iako 
fię to potym ziściło. Mógł %  tego 
obawiać, aby zazdrością zd ję ty , nie 
uczynił pod nim iakiego podftępu, 
y nie zafzkodził mu w łafce powfze-
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chnego ich D obro iz ie ii .  N ;e dopu* 
fzczał Wirgiliufz takowych myśli do 
ferca fwpiego, które podiym tylko du -  
fzom fą przyzwoite. Mniemał on. i i  
uczyniłby  krzywd-; y Horacyufzowi, 
y Mecenafowi, gdyby fię tego oba­
wiał. Dom tego Pana nie był taki, 
jaki innych Minillrow zwykł bywać, 
gdzie prywata panuie, a cnota za­
zdrość rodzi. U Mecenasa, ani bo- 
gatfzy , ani uczeńfzy nie czynił in ­
nym iad n ey  przykrości, ani podey-» 
rżenia.
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Jak wielkie miał ferca przywiąza­
nie ku Horacyufzowi Mecenas, mo­
żna poznać z tych kilku do w, które 
on  w teftamencie fwoim do AuaaiftaO
C eftrz i  napifał. Zaklinam cię, abyś 
tak pamiętał na Horacyufza, iako na 
mnie Jamego. Auguft ofiarował mu 
Sekretaryą w fwoim gabinecie, y pi- 
fał o to do Mecenafa w te ftowa,
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Do tych czaj nic potrzebowałem żadnego 
dla pijania Liflow do moich przyiacioł\ 
ale teraz, gdy fię czuię być pod cięża­
rem tak wielkich interejjow, ile przy f i  ab o- 
ści moiey, pragnę lego, \aby's mi przy­
prowadził Horacyusza : niech od twoie- 
go Jlolu, do moiego fię przeniefie, y  po­
maga mi Lijlow pijania. Horacyufź, 
k tóry  wolność fwoie nad wfzyftkie 
honory przekładał, nie chciał przyjąć 
t  ik wielkiego u rz ę d u , wymawiaiąc 
ii? z niego prawdziwą, czy też  zmyśloną 
fiabóścią zdrowia fwoiego. Cefarz 
tym  odmówieniem, naymniey nie u- 
rażony, nie przeftai go mieć za przy- 
iaciela, W  krotce potym pifał do 
niego Lift w te ftowa. Po/łępuy ze 
mną ze wfzelką wolnością, iak gdybyś 
byt moim fioiownikitm: do czego datę 
ci wjzelkie prawo. U i j z  dobrze, iż  
chciałem tego, abyś tym fpojobem ży ł ze 
mną, gdyby ci twoie zdrowie tego dopu­
ściło.
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O jak wiele ztąd uwag mieć może* 
m y o dobroci Cefarza, o fwobodnym 
umyśle Horacyufza, o miłym y łago­
dnym przeftawaniu, które w ten czas 
między ludźmi panowało, o różno­
ści na koniec nafzych, y dawnych o- 
byczaidw. Sekretarz gabinetowy u 
iednego z Cefarzem ftołu! Poeta nie 
przyimuie tego honoru, i  Cefarz fię 
o to  nie uraża !

Horacyufz miał wielkie upodoba­
nie w miekzkaniu wieyflkim, gdzie 
wolny od wfzelkich trokk y natrętno- 
śc i, zażywał miłego pokoiu, który 
iedynym  żądz iego był celem.

Dwor, do ktorego ludzie próżno­
ścią uwodzący fię trokkliwie garną kię, 
zdał fię mu być wygnaniem, y wię­
zieniem. Mniemał on, iż w ten czas 
tylko żył prawdziwie, kiedy ,do ulu- 
bioney kwoiey wjofeczki powracał, 
gdzie przebywaiąc miał kiebie za kzczę-
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ś!iw<zego nad wfzyftkich świata Mo­
narchów. ‘

Umarł maiąc -lat pigdziefiąt fiedm, 
nczyniwfzy wprzód uftnym przy 
świadkach tedamentem Augufta Ce Ta­
rza dziedzicem dobr Twoich, gdyż dla 
gwałtowney choroby nie mogi pod- 
pifać tedam entu .

Co fig tycze pism iego, znać iż w 
początkach trzymał fig fekty Epiku- 
reyczykow, ale potym iako fig łam 
oświadcza odiląpiwfzy ich, udał fig 
do prawdziwey Filozofii, cnotę za 
cel maiącey. Jakoż wiele ma prze­
dziwnych myśli, y  zdań moralnych 
do dobrego prowadzących , które y 
Chrześciańfkiemu Autorowi mogłyby 
honor' uczynić. Powinniśmy ie fza- 
cować iako drogie tey prawdy dowo­
dy, że Naywyżfzy Autor N atury  y 
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w Po^ańfkic nawet ferca wrazi! nic- 
iakieś cnoty nafiona, y iey fzacunek, 
ktorego y zepfowanych wieków ro- 
zpufta, nigdy przytłumić nie może.
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